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—* W sprawie wychodztwa ludu naszego. 


Grudziądzki Geseliger z 11 maja pisze, że w wsi | 
zarnem (po niemiecku Niederzehren) pod Kwi- 
dzynem wybiera się mała karawana, „którym się 
już Niemcy sprzykrzyły”, w świat daleki, by za 
morzem szukać chleba. W Uzarnem, które na- 
leżą do puna v. Rosenberg-Gliszczyński, jest lud 
Czysto pulski. Listy nadchodzące z Ameryki 
i przedstawiające ją niby jako ziemię płynącą 
mlekiem i miodem, bałamucą tam ludność polską. 

— Od obywatela z Prus Zachodnich p. J, Cz. 
otrzymaliśiny następne szczegóły: Dla wyjuśnienia 
przyczyn wychodztwa ludu naszego w Prusach 
Zachodnich podaję wam następne szczegóły. Rok 
temu mnićj więcćj spotkałem w Kwidzynie 
z p. Selle, właścicielem Cygan, wsi sto polskiej. 
Mówiliśiy wiele a kouiach, bo p. Selle lubi ko- 
nie, [rzy tej sposobności i o jego „furmanie*, jak 
tu mówią, który konie oprzątał, aż p. Selle na 
Taz wykrzyknął z pewnym żalem: Wissen, Sie, 
der Kerl will nach Amerika. Uderzyło mnie to, 
bom wiudziuł, że p. Selle obchodzi się uczciwie 
2 lutem polskim. „Możeś się pan z nim źłe ob- 
chodzil?“ zapytałem, Na to opowiadał mi pan 
Selle, jak był do swego „furmana" przywiązany, 
że się z nim razem wychowywał, grał w kamyki, 
Później furman był jego służącym, a gdy razem 
wstąpili do wojska, późniejszy furman byl jego 

urszem. Pan Selle obchodził się z uim bardzo 

dobrze, lubił go i odmawiał od Ameryki. „Wis- 
sen Sje, ich möchte weinen,“ kończył pan S., 
„aber es hilft nichts.“ Furman nie dał się od- 
mówić. Czy wywędrawał, czy tóż pozostał, nie 
wiem, prawdopodobnie wzigli go do wojska, bo 
wojna niezadługo wybuchła, a farman był młody, 
zdrowy i silny. 

Otóż mia jest to jedyny przykład, że wybie- 
rają się do Ameryki na rzeczy niepewne ludzie, 
którzy się tutaj mają dobrze, na nędzę, ludzie 
którzy między nami jeszcze nędzy nie zaznali. 

Uważałem także, że niedostatuk materyalny nie 
zawsze jest powodem wychndztwu ludu, Coż ich 
tedy powoduję? Otoż i dla ludu mają zuaczenie 


słowa Pisma éw.: — nie samym tylko chlebem 
człowiek żyje. Po dworach niemieckich, — a tych 
jak wiadomo jest tu u nas pełno, — lud polski 


dostanie wikt, dostanie zasługi, więc oporządzić 
się może, ale na tém też wszystko się kończy. 
Potrzeby jego duszy, — a lud nasz ma duszę, 
a dusza ta ma swoje potrzeby, — są wcale nie 
zaspokojone, To, ozem się pan niemiecki intere- 
Buje, wcale go nie zajmuje, — bo on go rozu- 
mueć me może. Z paniczem też nie może pożar- 
tować, bo jak pochwali Pana Boga, to mu młody 
Niemczyk odpowiedzieć nie umie i patrzy na niego 
z uśmiechem, a lud nie wie, czy on się do niego, 
czy z niego Śmieje. Stroje, zabawy, obyczaje, na- 
wyczki narodowe, znikają między ludem naszym, 
czas i nacisk odziera go ze wszystkiego. Stra- 
Giwszy swoje, Czy sądzicie, że tak łatwo przy- 
Wiąże się do obczyzny : cale nio. Nie czując 
Ciepła na około siebie, jest mu obojęluie, czy 
or pod Filaderdą lub Chicago, czy tóż 
bei Murienwerder albo Ńchónsee. W kościele 
słucha słowa hożega z ust księży, którzy kaleczą 
mowę t to słowo boże ani serca jego nie za- 
Brzewi, Ani ducha nie podnosi. 

Mówiłem o tém z p. dyrektorem Douimirskim 
z Buchwsklu, który a tem od dawna myśli. Był 
an tego saniego zdania, co ja. I on twierdzi, że 
nie sum niedostatek materyaluy jest przyczyną 
Wychodztwa ludu, ale moralne opuszczenie, jak 
Się wyrażał, w jakim się lud nasz znujduje. Kta — 
tu u nas przynajmniej po dworach niemieckich — 
okaże ludowi naszemu jakieś przywiązanie, jakieś 
Wspólczucier W kościele mówią do niego języ- 
kiem pokaleczonym, w szkole uczą dzieci po nie- 
miecku, które się potóm z rodzicami porozumieć 
dobrze nie mogą; idzie do urzędnika, nie chce 
Bo słuchać, bo go nie chce po polsku rozumieć; 


idzie do sądu, nie może sig wygadać. Po tém 


Poznań, czwartek 18 maja 1871, 


rozumuje on sobie tak, że to nie prawa jg- 
zyka polskiego są nie uszanowane, -— bo on 
się z stanowiska politycznego nie zapatruje, ale 
że „on“ jest upośledzony. W takióm położeniu 
cóż ten lud ma przywięzywać do ziemi naszćj? 

Sprawa, którąście puruszyli w piśmie waszóm, 
jest bardzo ważną. Dabrzeby było, ażeby oby- 
watelstwo żyjące między ludem zabrało się do 
takiego publicznego śledztwa, jakaście radzili, bo 
tu nie o lud nasz chodzi, ale o całą naszą Spo- 
łeczność. Mnie się zdaje, że to jest rezultat 
przyczyn poprzednich, które glęboko i daleka 
sięgają. Poruszając tę sprawę, byłbym jéj dał 
napis nie: w sprawie wychodztwa ludu naszego, 
ale w sprawie znikania narodowości naszćj, bo 
tak jest. 

Na jedno jeszcze muszę zwrócić uwagg, to 
jest na nieuczciwą agitacyą między ludem tutej- 
szym. Mamy tu pełno agentar i agentów po 
miastach, ludzi, co się włóczą po wsiach i lud 
bałamucą, nawet często oszukują. Takim oszu- 
stom dał się pewnie zbałamucić ów „furman*, 
boé zamieniając Uygany na Amerykę byłby tylko 
siebie przecyganił. 

(W grudziądzkim Geselligerze nie ma prawie 
numeru, żeby nie było kilku ogłoszeń wzywają- 
cych do wychodztwa. Czytamy tam: nach Queens- 
land und Australien, von Hamburg nach New- 
York, nach Amerika, nach Australien, Auswan- 
derer Beförderung i t. p. Ilandel naszym ludem 
tak się już rozwinął, że są już specyaliści. Tak 
Louis Knorr aus Hamburg poszukuje w Geselli- 
gerze wyłącznie „ledige Mädchen“ do Australii. 

Przyp. Red.) 

— Pan A. Fausiman, majster krawiecki, pi- 
sze nam z Golubia: „Piszą z wielu stron o wy- 
chodztwie do Ameryki, nigdzie to przecie nie 
może iść w porównanie z tów, co się u nas dzieje. 
Tu zdaje się, że się upusty przerwały, takie masy 
ludu wychodzą! Ludzie obojćj płot, uajzdrowsi, 
najedol ajpracowitsi, opuszczają rodzinne 
strony i dążą jedni za drugimi za morze. Szcze- 
gólnie nasze Sąsiednie miasteczka Golub i Do- 
brzyń — jedno pod pruskim, drugie pod moskiew- 
skim rządem, tylko rzeką Drwęcą przedzielone — 
zdaje się jakoby się współubiegały o pierwszeń- 
stwo w wykazaniu liczby wychodzców. Starsi 
ustąpili z domów i z gruntów innym, a młodsi 
ustępują i z ojczyzny! (Sam Tacyt nie wyraziłby 
się zwięźlój.) Cóż to za przyczyna, że tak licznie 
Polacy mianowicie z miast wychodzą do Ame- 
ryki? — pytają się jedni. — Toć to przecie, kto 
tylko chce i może pracować, znajdzie i tu pracy 
poddostatkiem, — dodają drudzy. Co do tych 
dwóch punktów, wartoby obszernićj rzecz roz- 
trząsnąć, jak my ją z dołu pojmujemy, gdyż do- 
tąd to tylko z góry te punkta rozbierano. Ale 
że czas i okoliczności nie po temu, więc zosta- 
wiam tę rzecz do lepszćj sposobności, jeżeli sz. 
Redakcya nie odmówi miejsca w swém piśmie.“ 
(Bardzo prosimy. Przyp. Red.) 

Na końcu obszernego listu dodaje p. A. Faust- 
man: „Gdym już skończył, odbieram Orędownika 
nr. 19 z poczty z rzeczą o wychodztwie do Ame- 
ryki. Jeżeli z Pałuk ludzie wiejscy wychodzą do 
Ameryki, to u nas prawie sami mieszczanie. 
Wczoraj właśnie znowu — mówię znowu, bo co 
miesiąc prawie tak się dzieje — wielki trunsport 
wyjechał, sam kwiat polskiej narodowości, (tak 
pisze polski krawiec z Golubia!) a nie masz po- 
dobno nikogo a yrzynajmnićj bardzo mało po- 
między polskimi rzemieślnikami, coby nie pałali 
chęcią podążenia za drugimi. Ale bo tóż istotnie 
przykre położenie rzemieślników polskich. 

Golub, 14 maja.“ 


Ziści się proroctwo enćj pamięci Piotra Skargi, 
czy się nie ziści? 


Obywatelstwo ziemskie wyzute w części ze | 


swoich majątków. 

Micszczaństwo wychodzi do Ameryki. 

Lud wiejski wychodzi za morze. 

O wszysikicii powiedzieć można razem zmaj- 
strem krawieckim z Golubia; 


į ruszć, ażeby spółka przyszła do skutku. 


” Słońca wachód 4% zach. 
1ugo( 


i 2 domów i z grunłów innym, 


Starsi ustąpi 
a mlodzi ustępują i z ojczyzny! 
I ustąpimyż z ojczyzny naszćj ? 


—* Na pogadance Towarzystwa Przemy- 
słowego odbytój w zeszły poniedziałek postanowio- 
no próbować, czyby się nie udało w mieście naszem 
założyć Spółki między stolarzami do ry- 
czałtowego zakupna drzewa. 

Pan Zeyland, gdy się pogadanka dość dłu- 
go toczyła o ogólnych rzeczach, pochwycił spra- 
wę, jak zwykle, z praktycznój strony i jako 
stolarz wykazywał, na coby głównie należało 
brać uwagę przy zakładaniu n, p. spółki sto- 
karskićj, 

Główną rzeczą wedle p. Zeylanda jest, 
ażeby rzemieślnicy, którzy myślą spółkę założyć, 
wiedzieli, z jakich źródeł, poprostu skąd 
brać najlepszy i najtańszy materyał; tego wła- 
śnie nasi rzemieślnicy po części nie wiedzą, bo 
biorąc od Żydów, nie zastanawiają się wiele nad 
tém, Dalój trzeba umieć obrachować , jakie bę- 
dą koszta sprowudzenia, koszta transpor- 
tu; dalej koszta przechowywania sprowadzonego 
materyału, ażeby wiedzieć, czy spółka drożćj 
czasem nie nabywa materyału, aniżeli wielki kn- 
piec — grosista, To są wszystko rzeczy, w któ- 
rych się naprzód trzeba rozpatrzeć, — Przy sto- 
larstwie mie byłoby wcale trudną rzeczą dla 
spółki — zdaniem p. Zeylanda, zakupywać drze- 
wo z pierwszćj ręki, bo źródła, zkąd drzewo 
sprowadzamy, sięgają najdalój 15 mil od Po- 
znania, Dla naszych stolarzy ważne jest drze- 
wo, które przywożą do Poznania Kaszubi; po- 
trzebują go oni na meble. To drzewo zakupują 
Żydzi poczęści już w boru, ałbo też pa targu, 
potóm odprzedają je zn wysoki pieniądz naszym 
stolarzem, drąc podwójnie łyko i z drzewa i z na- 
szych. Gdyby spółka sama to drzewo sprowa- 
dzała, zyskałaby oczywiście bardzo wiele, 

Po takićm przemówieniu i gdy jeszcze p. T. 
Krzyżanowski dodał, że koszta przechowywania 
drzewa nie byłyby także wiałkie, bo na to wy- 
starczy pierwszy lepszy plac, mówili zebrani, 
ażeby p, Zeyland zajął się założeniem takićj 
spółki, 

Na to p. Zeyland odpowiedział, że co innego 
mówić o tóm, jakby taką spółkę można w życie 
wprowadzić, a co innego rzeczywiście ją zakła: 
dać. P. Zeyland nie ma włary, ażeby się taka 
spółka między naszymi stolarzami utrzymała, a 
to dla tego, że ci właśnie, którzyby mogli z niej 
korzystać, nie przystąpią, bo są pozadłużani 


| n Żydów. Zkąd mają wziąść pieniądze, zkąd 


kredyt? Chyba z Towarzystwa pożyczkowego. 
Ale wtedy jakaż będzie podstawa spółki, jeżeli 
członkowie do niej wniosą nie swój ale tylko 
zkąd inąd zapożyczony grosz? 

Przyznano p. Zeylandowi pod wielu względa- 
mi słuszność, ale dodano, że spółki takie bar- 
dzo często zakładają się między rzemieślnikami, 
którzy sią znajdują w opłakanych stosunkach 
pieniężnych, a przecież jeżeli to są ludzie trze- 
źwi i pracowici, zawsze się spółki utrzymują 
i rozwijają. Poproszono więc raz jeszcze p. Zey- 
landa, ażeby sobie dobrał z pomiędzy stolarzy 
kiłku i obmyślił tę rzecz na dobre. P. Zeyland 
obiecał to uczynić. 

Ciekuwość teraz, czy się p. Zeylandowi uda 
tak tę syrywę pomiędzy naszymi stolarzami po- 
Jeżeli 
mu się uda, to można na pewno liczyć, Że 
wkrótkim czasie zawiąże się u nas także spółka 
szewska, bo ci najsrożćj w mieście naszćm jg- 
czą pod jarzmem żydowskićm. 


Kościan, 15 maja. 

(O reprezentacyi miejskiej.) Na zwołane 
przez wiceprezesa tutejszej reprezentacyi miej- 
akićj p. Bernarda Bajera, posiedzenie na dniu 
9 b. m. o € godzinie po południu stawili slę 
z pomiędzy dziewięniu członków, sami tylka pię 


ciu polscy członkowie reprezentacyi t. j. pp. 
obywatel i wiceprezes reprezentantów Bernard 
Bajer, Dr. Bojanowski, oberzysta i kupiec Woj- 
ciech Feldman, obywatele Julian Hubert 1 Piotr 
Lure. Qzterćj innoplemienni członkowie repre- 
zeniacyi t. j. dwaj starozakonni i dwaj Niem- 
cy, z których jeden jest katolikiem, nn posie- 
dzenie nie przybyli. Celem posiedzenia było 
przedłożenie członkom reprczentacyi ważnej dla 
naszych polskich reprezentantów odpowiedzi Na- 
czelnego Prezesa p. hr. Koenigsmarka i powtór- 
ny wybór zarządu, mianowicie prezesa repre- 
zentacyi. Przeciwko pierwszemu bowiem wybo- 
rowi na dniu 12 stycznia r. b. odbytemu, za- 
protestowali polscy reprezentanci do królewskiej 
regiencyi z tego powodu, iż nie był dokonany 
rzez prawnie przepisaną większość członków. 
ka porządku dziennym zwołanego na dzień 12 
stycznia r. b. o 5 godzinie wieczorem posie- 
dzenia, było wprowadzenie nowych reprezen- 
tantów, do których należeli pp. Dr. Bojanowski 
i obywatel Lure. Tegoż samego dnia o 3 go- 
dzinie po poludniu rozpoczęło się także walne 
zgromudzenie Spółki Pożyczkowćj dla powiutu 
kościańskiego, czyli tak nazwanćj polskićj Spół- 
ki (dla odróżnienia jej od istniejącej tu dru- 
giój, niemiecką Ńpółką nazywanćj.) Więc tóż 
obywatele nasi polscy, będący zarazem człon- 
kami Spółki i reprezentacyi, musieli o 5 go- 
dzinie, przed zakończeniem walnego zgroma- 
dzenia Spółki, pospieszyć na ratusz. I'rzybyło 
przecież na posiedzenie reprezentacyj tylko trzech, 
gdy tymczasem ze strony czterech innoplemien- 
nych żadnego nie brakło. Gdy się Polacy po 
odbytóm przedstawieniu nowych członków z lo- 
kalu oddalili w tój myśli, iż posiedzenie już się 
skończylo, wtenczas przewodniczący p. QG... 
(niemiecki katolik) zawoluł pozostałych repre- 


zentantów do wyboru nowego zarządu. Wybra- | 


no więc p. G, na nowo prezesem. W  przesła- 


nym zaś da królewskićj regicocyi spruwozda- | 


niu z odbytego wyboru podano mylną liczbę 
członków reprezentucyi, opartą na zaprzecze: 
niu jednemu z polskich reprezentantów p. Ba- 
jerowi, prawa do zasiadunia w radzie repre- 
zeutuntów z tego powodu, iż tenże zastępował 
w ówczas przez kilka tygodni miejsce kamela- 
rzu, z którym to urzędem pułączone jest pruwo 
do zasiadania na posiedzeniach magistratu. 'wier- 
dzono więc, że p. Bujer nie może być równo: 
cześnie reprezentantem miejskim i członkiem 
magistratu. Gdy zaś przyszło do przedłoże- 
nia reprezentantom tak ważnego pisma, jakiem 
była nadesłuna przez Naczelnego Prezesa od- 
powiedź, wtenczas zwolal wiceprezes p. Bajer 
na dzień 9 b. m. o 6 godzinie po południu po- 
siedzenie, gdyż dotychczasowy prezes p. G. z po- 
wodów niewiadomych od obowiązku tego się 
usunął Z przedłożonćój przez wiceprezesu p. 
Bajera, jako przewodniczącego na posiedzeniu 
z pięciu Polaków się skladającóm, odpowiedzi 
Naczelnego Prezesa wyczytano jak najwyraźniej, 
iż wybór zd. 12 stycznia r. b. jest nic- 
ważny, ponieważ nie był przez większość 
członków reprezentącyi dokonany, dla tego więc 
nowy wybór nastąpić powinien. Prawa do za- 
aiadania w radzie reprezentantów nie utracił 
p. Bajer przez to, iż chwilowo zastępował kn- 
melarza, gdyż nie był etatowym kamelarzem, 


TATARZY W POLS 


Obrazek z XVII wieku. 
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Ukraina — to ziemia walki, tęsknoty i pieśni. 
Dość wsłuchać się w smętne tony pieśni ka- 
zackiéj, by odczuć w nićj calą boleść przeszłości 
mieszkańców bujnych stepów; dość policzyć kur- 
hany, by uprzytomnić w swej pamięci liczne boje 
i napady dziczy azyatyckiej. Gdyby groby mogły 
mówić, gdyby te nieme karty historyi były czy- 
telne, gdyby to rycerstwo, które pod mogiłami 
snem wiecznym legło, zbudziło się niby na dźwięk 
trąbki bojowej, i z pieśnią Hoga Rodzica NA 
ustach zaszeleściało skrzydły oriemi i brzękiem 
korda i okrzykiem „hura!“ odpowiedziało nu dziki 
wrzask „Alla hu)“ zgraj tatarskiéj . . . ileżby treści 
do nowych pieśni i epopei czerpał poeta naro- 
dowy | Ale powiedzmy slowami wróżki Słowackiego 
z Lilli Wenady: 

Trupy moje, Bóg 2 wami! 

Przeszłość mimo to Ukrainy i jej dzieje ha- 
gate są w treści dla powieściopisarzy narodo- 
wych. Prawda nieraz jest tak przejmująca sama 
przez się, iż niepotrzebuje zapożyczać fantazyi 
od poety. 


ale tylko jego zastępcą i zresztą nie zastępa- 
wal go w kasie. — Następnie przedsięwzięło 
zgromadzenie, jako z prawem przepisanćj wię- 
kszości czlonków się składające, nowy wybór 
zarządu reprezentacyi, Wypadek wyboru był 
taki, iż wybrano pp. Dra Bojanowskiego 
prezesem; obywatela p. Bajera, już od 9 lat 
w reprezentacyi zasiadającego, wiceprezesem; 
kupca starozakonnego Dawida Briihla se- 
kretarzem, o jego zastępcą oberzystę i kupca 
Wojciecha Feldmana. Każdorazowy pre- 
zes reprezentacji jest przez to samo członkiem 
kuratoryum, czyli rady zawiadującćj nad tutej- 
szą wyższą szkołą mięsznną dla chłopców. — 
Wszelkiego uznania godna i tak zaszczytnem 
zwycięstwem uwieńczona gorliwość naszych pię- 
ciu kościańskich polskich członków reprezenta- 
cyi miejskiej, niechaj posłuży za przykład i do- 
wód, iż mieszczanie polscy nie powinni w obro- 
nie praw im przynależnych zasypiać gruszek 
w popiele i ustawać w pół drogi. ale wszel- 
kiemi, prawnie im dozwolonemi środkami i dro- 
gami dążyć do zachowania w ręku tych praw, 
które już mają i do uzyskania tych, do których 
przy górliwóm i umiejętnóm nżyciu odpowied- 
nich i prawem dozwolonych środków dojść mogą. 


Nowiny polityczne. 


Ks, Bismark zachorował , wszakże nie niehez- 
piecznie. 

Z Franeyi mają powrócić niektóre korpusy 
pruskie, wszakże niewiadumo na pewne które. 
Mówią, że korpusy pruskie, pierwszy, trzeci 
i piąty, oprócz tego jeden korpus bawarski otrzy- 
mały rozkaz do wymarszu; według innych ma 
także powrócić korpus gwardyi. 

Ministerstwo wojny wydało rozporządzenie, 
ażeby w jak najkrótszym czasie w niewoli znaj- 
dujący się Turkosi odtransportowani zostali do 
Francyi i to na Moguue'ą. Rząd francuzki ma 
ich użyć do szturmu na Paryż, Nie potwierdza 
się zaś wiudomość, jukoby Turkosów miano ade- 
słać do Algeryi, by tam walczyli przeciw zbun- 
towanym własnym rodakom, Nie byłoby to bar- 
dzo bezpieczną rzeczą, 

— Ilr, Armw, który powrócił z ks. Bismar- 
kiem co Berlina z Frankfurtu, nie uda się już 
do Rzymu na swe dawniejsze stanowisko n. ba- 
sadora, bo poselstwo niemieckie przy kuryi pa- 
pieskićj ma być padubno zniesione. 

Powrót tryumfulny wojska ma nastąpić na 
pewno w czerwcu, w którym to czasie zapewne 
także przybędą do Berlima zwykli goście poters- 
tur i Gorczaków. 


ko 
talarów; w j 
napełnionych » tytoniem. 
wyżej pół miliona. 

— Nud grobem Wałdecka w Berlinie nn ka- 
tolickim cmętarzu przy ulicy Louisenstrusse ze- 
brało się bardzo liczne grono przyjaciół i zna 
jomych w rocznicę śmierci zmarłego, aby uczcić 
pamięć męża który z taką milością i z takićm 


Ziemia z położenia swego otwarta, żyzna, była 
szlakiem dla najezdników ażyatyckich, zkąd ciągłe 
boje, a więc i żywioł dla pieśniarzy. Wszak kresy 
były szkołą wojenną, w której młódź polska za- 
prawiała się do bojów z wrogami rzeczypospolitój, a 
kord szlachecki tępił się na karkach tatarskich. 

Prócz tych centaurów nowożytnych, owego 
uzewnętrznienia zwierzęcej Strony człowieka, tych 
pół ludzi, pół koni, Ukruina wystawioną była na 
napady szarańczy, która czaruą chmurą pędząc 
z Azyi, tu spadała, a następnie wędrowała daléj 
pieszo, zostawiając za sobą czarne, spustoszone 
szlaki. 

Przywódzey tatarscy nadawali sobie posłan- 
nictwo kary bożej, zwąc się „hiezem bożym”, a 
lud na skrzydłach szarańczy wyczytywał te same 
wyrazy. 

Oręż pogański, szarańcza, step nieskończony, 
gdzieś na krańcach światn atykający się z nie- 
bem, kurhany ukrywające drogich braci ìi mężów, 
żuł wreszcie za porwanymi w jasyr braćmi, na- 
dawały tej części ziemi polskiej koloryt tędkny, 
rzewny, miłosny, a co Malczeski dziwnie piękuie 
odmalował kilkoma słowami: 

Na równinie mogiły, — wigcój nie została, 
Resztę wiatr ukraiński rozdmuvhał do znaku, 
To siedź w domu i słuchaj dumek o kozuku. 


wytrwaniem przez całe życie pracował nad do- 
bróm kraju swego. Schulze Delitsch wystąpił z stó- 
sowną mową, n publiczność niemiecka pokryła 
grób wieńcami. Berliński Volks. Ztg. pisze, ŻE 
przybyli tam także Polacy i złożyli na grobie bý 
uszanować uczucie miłości ojczyzny i zasługi pue 
bliczne chociaż i w Niemcu, piękny wieniec z wstę” 
gami w kolorach narodowo-polskich i z napisem: 
Polonia. 

Upadek komuny paryskićj jest bardzo bliski. 
Nie jest jeszcze dotąd pewną rzeczą, czy fort 
Vanvres został przez Wersalczyków wzięty, ale 
takby należało domyślać się z nadeszłych wiada* 
mości. Zapowiadają także bliski npadek fortu 
Montrouge. Skoro to nastąpi, pozostania w rg- 


| ku Paryżan na południowej stronie tylka fort 


Issy. Po zajęciu stanowiska wszystkich trzech 
twierdz bgd mogli Wersalczycy z dobrym ipe- 
wnym skutkiem działać przeciw Paryżanom, któ- 
rzy się teraz tylka za murami będą mogli bro- 
nić. Spodziewać się można, że artylerya wer- 
salska zrobi wyłom w murach Paryża, ile że 
tego z Jatwością może doknzać z fortu Vanvres. 
Na zachodwiej stronie położenie Wersałczyków 
jest prawie jeszcze lepsze, bo się podsunęgli zu- 
pełnie pod mury miejskie. Brama Dauphine, 
która stoi właśnie na zachodnićj stronie jest bar- 
dzo zniszezona; Paryżauie nie mogą jéj wzmo- 
enić z powodu rażącego ognia Wersalczyków. 
Brama d'Autenil jest zupelpie roztrzaskana ; 
w murze od zachodnićj strony wybita już kilka 
wyłomów, Z całej południowej 1 zachodnićj 
strony miasta wynieśli się mieszka! bo gra- 
naty szerzą tam straszne spustoszenie. 

Cóż robi kamuna? Nie ustępuje, ale więzi 
poderzanych i niepodejrzanych i namawia do 
oporu, Paseal Grousset wydał proklamacyą do 
więks:ych miast fraucuskich, w której tukowe 
wzywa, żeby Paryżowi dały pomoc, bo Paryż 
hędzie się bronił do upadłego. 

Tymczasem w łonie samej komuny zaszły po- 
dobno nieporozumienia. Między ludnością wzma- 
ga się także oburzenie na komnuug; ogólme są- 
dzą, że powstanie wy buch nie przeciwko mćj, Na- 
leżałoby sobie tego bardzo życzyć, bo im prę- 
dzéj komuna upadnie, tem sig więcćj krwi i ży- 
cia oszczędzi. 

Najnowszy telegram przyniósł, že kolumnę 


| 
i 


na placu Vendôme zwał no 16 maja o 5 godz. - 


Z fortu Valerien siina kanonada. 


z południa 


Ażeby Galicya otrzymała od rządu austryac- 
kiego to, czego żąda i co jej się słusznie uależy, 
male są widoki. Rząd wiedeński mniej jest, prze- 
ciwny, ule Niemcy centraliści, którzyby chcieli 

szystko dla sebie zagarnąć, nie chcą się zgn- 
dzić na ostępstwa dla Galicyi a to z obawy, aby 
inne narodowości a mianowicie Czesi tego sa- 
inego nie Żądali, Niemcy domugają się konie- 
czne wyborów bezpośrednich, bo w tnętaćj wo- 
dzie nujiepie, ryby łowić; dełegacya galicyjska 
nie może żuawa ma to przystać, ażeby nia do- 
puścić pogwałcenia woli mnych krajów. Niemcy 
chcą podobno stanowczo wystąpić przeciw pra- 
wom innych narodowości przy adresie do cesa- 
rza. Żanosi się więc znowu nu ogólne rozprzę- 
żenie i już powątjaewają, czy ministrowi hr. Ho- 


Sata ies mał uk 
Polonez, 

W Warszawie roku 1646, 20 maja, w pałacu 
Ossolińskich niezwykły rach panował, huczna ka- 
pela roziewała tysiące tonów, a promienie rzęsi- 
stego światłn i pochodnie licznego grona Węgrzyn- 
ków, uwijejących sig w dziedzińcu, w rudosną 
łączyły się harmomą. Ślub tonów i promieni, niby 
zaślubiny sławy i miłości. 

W pałacu były gody weselne. 

W śród tłumu gości, na tle ruchliwej, wesołćj 
ciżby, dwie głównie postacie się zarysowały: Ur- 
szala Ossolińska i Samuel Kalinowski. Urszula, 
córka Jerzego, kanclerza wielkiego korannego, za 
króla Władysława IV sławiego poselstwami do 
Rzymu, Wenecyi, Londynu i na dworze cesarskim, 
co z rąk cesarskich otrzymał godność książęcia 
państwa rzymskiego, promienieje pięknością, ude- 


"rza blaskiem lie swaich, natchniona uczuciem mi- 


dości. Samuel Kalinowski, syn hetmana polnego 
koronnego Marcina, starosta bracławski, późnićj 
oboźny koronny. pan milionowy, dziedzic Husia- 
tyn, Tulczyna, Niesterwaru — starostw Bracławia, 
Czernichowa, Łojowa, Lubeczy i Lityma, młodzie- 
niec głośny z lohaterstwa na kresach, którego 
Paweł Potocki mimo jego młodego wieku, umieścił 


| w swśm dziele: Centuria illustrisimorum virorum 


między nujznakomitszymi mężami, 


i 
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henwarth uda się pogodzić ludy Austryi i jaki 
taki ład w cesarstwie zaprowadzić. Niemcy oczy- 
wiście nic sobie z tego nie robią. Cóż ich to 
obchadzi, że Austrya z powodu ciągłych kłótni 
wewnętrznych jest słabą na zewnątrz. Jak przyj- 
dzie do wojny z Rosyą, i jeżeli Austrya upadnie, 
to sami na tem nic nie stracą, pozostania zawsze 
pod zasłoną wszechpatężnego cesarza niemiec- 
kiego. A że ludy słowiańskie, zostające pod 
rządami Habsburgów oberwią moskiewskim knu- j 
tem po grzbiecie, cóż ich ta obchodzi. i 

Wysocy dostojnicy kościoła katolickiego w ce- j 
sarstwie austrysckióm podali adres do' cesarza | 
ażeby poparł sprawę Ojca św. Pod adresem pod- | 
pisało się 28 arcybiskupów i biskupów. Podpi- j 
Bali się także ks. Wierzchlejski, arcybiskup lwow- 
ski łaciński, ks. Szymonowicz, arcybiskup Iwow- 
ski ormiański, ks. S$embratowicz, arcybiskup lwow- 
ski grecki, ks. Pukalski biskup z Tarnowa, ks. 
biskup Gałecki, apostolski wikaryusz z Krakowa, | 
ks Maciej Hyrszler, biskup z Przemyśla 


— Moskwa prześladuje jak może kościół ka- Í 
tolicki, wieśniaków polskich porziiką, knutem. 
gwałtem wreszcie ciągnie na prawosłuwie, ale 
lud znosi jakoś cierpliwie prześladowinie i za- | 
Chowuje wierność wierze ojców swoich. W Po 
dlaskićm Kmiecie oddawna starali się o pozwo- 
lenie odnowienia trzech starych i już się chylą- 
cych kościołów. W wsiach Korytnicy, w powie- | 
cie Węgrowskim, w Ceranowie, w powiecie So- 
kołowskiu, mają być zbudowane nowe kościoły, | 
pierwszy w stylu włoskim według planu budo- 
wniczego Podczaszyńskiego za 17,000 rubli; | 
drugi kosztem dziedzica p. Górskiego i przy po- ' 
mocy parafian za 12,000 rubli, według planu bu- 
downiczego Kiślańskiego. Oprócz tego mają być 
odnowione starożytne kościoły w Garwolinie, Łu- 
bowie i w Biale razem za 46,000 rubli. Gospo- | 
darze wiejscy dali na to większą połowę pienię- | 
dzy. Dziwią się wszyscy, Moskale nie zaka- I 
zali budowy i odnawiania domów bożych i że 
pieniędzy przez kmieaów zebranych nie zagar- 
nęli dla siebie, boé oni nia mogą patrzeć na to, | 
Jak lud polski garnie się do obrony czy ta swój 
Narodowości, czy religii. 

— Ksiądz Popieł przechwala się, że w dycce 
zyi chełmskiej wszystko już jak najdokładniej 
przygotował do zaprowadzenia prawostawia, czeka 
tylko na powrót Berga z Petersbu od tego, 
co Berg ztamtąd przywiezie, bydzie zależeć prędsze 
lub późniejsze dokonanie haniebnego zamachu. 


Wedlug wiadomości nadeszłych z centralnej 
Azyi Rosys przygotowuje się do wyprawy na 
Khiwę. Żołnierze ćwiczą się w strzelaniu ka- 
rabinowejn i działami odtylcowemi. Punktem 
centralnym armii ma być Djisak. Z Orenburga 
wyruszyły już podobno korpusy, żehy Khiwę od 

sturty napaść, inne oddziały maszcroją od 
strony Krusnowodzka. W Bubarze panuje wiel- 
kie wzburzenie. 

Stosunki między Mossyy n Tureya coraz na 
pozór serdeczniejsze. Sułtan przesłał carowi 
wielki krzyż brylantowy orderu tureckiego. 


W Rzymie tak Ojciec św. juk kardynał Anto- 
nelli nie bardzo są zadowoleni z tego, to im po- 
wiedział hr, Harcourt, poseł rządu wersalskiego. 
Poseł sam ma być jak najżyczliwiej dla kościoła 


Qrzmi muzyka, przesuwają Się strojne pary, 
kochankowie marzą. Może upojeni zbytkiem szczę- 
Ścia, ziszczeniem się nadziei, przeczuciem nieba. | 

amuel zatapia wzrok w oczach kochanki-mał- 
żonki, całą myślą swoją i pragnieniem, z lubym | 
reszczem niepokoju wchłania się w jéj łono, ja- | 
koby pytał się: czyliż chwilę tę zdołamy rozszerzyć 
do nieskończoności? A w odpowiedź otrzymuje 
uśmiech i mowę ócz. 

b ie mówić a zrozumieć się, jak to szczytnie — 
jak miło watępować w dziedzinę duchów — ko- 
tuajcie, szybujcje w błękitach! Streszczenie wszech- 
Świata w jednćj istocie, słowa Wiktora Hugo, roz- 
Szerzenie jednostki uż do Boga — to miłość. Gdy 
miłość stopila i zmięszała dwie istoty w jedność 
Aniejską i świętą, oboje znaleźli tajemnicę życia 
1 są już tylko dwoma kształtami jednego losu i są 
Już tyko dwoma skrzydłami jednego ducha. 

„Kochankowie marzą, a tysiące puharów krąży 
Da ich cześć, kochankowie czasami wyznają sobie 
Młość, a sala weselna brzmi okrzykiem: kochajmy 
"41 W starych żyłach wino rozgrzewa krew, dla 
Młodości wystarczą zachwyty miłośne, A siła tych 
Itayneń tik potężna, a ciepło tak tajemnicze, że 

Ziera się do cudzych piersi, przemka na wskroś 
7 ladków szczęścia i wywoluje słowa: Niechaj : 
tyle para młoda | 
ożna upajać się szczęściem innych. 


| kiem sejmu 


usposobiony, ale Thiers kazał mu w Rzymie po- 
wiedzieć, że Francya nie będzie mogła nic wię- 
cój dla Ojca św. zrobić, chyba tylku nakłonić 
inne mocarstwa do wspólnój konforencyi, na któ- 
rejby sprawa rzymska została załatwiona. Thiers 
jednak mało ma nadziei, ażeby Francya zdołała 
przeprowadzić dla Ojca św. na konferencyi to, 
czego sobie życzy. 

W Rzymie sposobią się do wielkićj uroczy- 
stości z powodu 25 letnićj rocznicy papiezkiego 
panowania Ojca św. Prus IX urodził się z bra- 
biów Mastai-I'erretti w Sinigaglia 13 maja 1792. 
Na kaplana wyświęcony został 10 kwietnia 1819, 
dnia 21 maja 1827 r. odebrał konsekracyą na 
arcybiskupa z Spoletto, dma 14 grudnia 1840 na 
na kardynała. Na papieża wybrany jest 17 czer. 
1846, koronowany 21 czer. 1840; d. 20 wrz. 1870 
pozbawił go rząd włoski jego posiadłości. 


W Hiszpanii po pięciotygodniuwych obradach 
a raczój kłótniach w sejmie toczonych n to, 
który deputowany ma prawo zasiadać w sejmie 
a który tego prawa nie ma, ukonstytuował się 
wreszcie sejm. Olozaga zostal wybrany marszał- 
161 głasami przeciw 114. Wice 
marszałkowie należą także do stronnictwa mi 
nisteryalnego, pocieszają się więc, że przy obra- 
dach ministerstwo będzie mogło wpływ wywie 
rać, ażeby, o ile to w jego siłach utrwalić tron 
nowo wybranego króla. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań 16. maja. W tych dniach rozeałał po 
między członków Zarząd tutejszój Spółki Pożyczko- 
wéj projekt do ustaw, mających się zmienić z po- 
wodu, że Spółka ma być zapisana w rejestr han 
dlowy. Projokt w nie wielu punktach różni się od 
dawniejszych ustaw, ho ci, co go pisnli, wychodzili 
z tego, że wszystko, co się okazało dobrém w da- 
wniejszych ustawach i dawniejszćj praktyce, należy 
zatrzymać, daléj że trzeba zachować tradycyą T'o- 
warzystwa i jego ciągłość, Organami administra- 
cyi są jak dotąd: walne zebranie, rada nadzorcza 
i zarząd. Rada nadzorcza -- wedle projektu 
ma być z 12 członków wybierana na walnóm ze- 
braniu tajnem głosowaniem, zurząd zaś przez radę 
nadzorczą z 3 członków, Norma składek przestaje 
ta sama, to jeat ś sgr. najmnićj miesięcznie, wstę- 
pnego I talar, Składki miesięczne pozostaje ezio- 
nek płacić, skoro udział jego dojdzie do 20 tal 
Dywidendę może odbierać, skoro ma udziału 30 
tal. Gdy udział zaś dojdzie do 200 tal., wtedy 
wypłaca się dywidenda w gotówce lub przenosi 
na konto pożyczkowe. l'ożyczki będą udzielone 
za trzema podpisami przez zarząd, wszakże i na 
podstawie innój gwarancji za poprzedniem poro- 
zumienie zarządu i rady nadzorczój, Weksle bę- 
ba wystawiane z prawem Żyrowania lub nieżyro- 
wania, nie będą potrzebowały być wysyłane do 
banku królewskiego, pożyczki będą prolongowane, 
splacane ratami, jak dotąd. Przy zapisywaniu 
Spółki zajdzie ta ważna zmiana, że żany, sióstty, 
dzieci, które w dotychczasowej Spółce były zapi- 
sane jako jéj członkowie, będą wykreślone, gdyè 
prawo dozwala należeć do Spółki tylko ludziom 
w obec prawa samodzielnym. Nie wolno należeć 
zatóm żonie, ale mažo należeć wdowa, nie wolna 
nalcżeć córce mającćj rodziców, ale może należeć 
młoda lub stara panna, która swym uajątkiem 
sama rozporządza. 


Na kresach nie tylko wilki i Tatarzy grasują. 
Że zbrodni polskiego szlachcica i zgliszczów spa- 
lonego domostwa wylągł się upiór — na imię mu 
Bohdan Chmielnicki. Nie Arkadya to tedy miłosna. 
kędy powiózł Samuel swoją małżonkę, 


Dwór państwa oboźnych Husiatyn nad Zbru- 
czem, leży nad szlakiem wołoskim, prowadzącym 
of Zienkowic na Skałę i Buczacz ku ziemi lwow- 
skićj, — jestto jeden z trzech szlaków, po któ- 
rych uwijają się Tatarzy, a ód buntu Chmielni- 
ckiego i kozacy. Jnż w drugim roku pożycia 
małżeńskiego, przyszło p. aboźnemu opuścić mło- 
dą małżonką i dom, by swą pierś w obronie gra- 
nic rzeczypospolitćj, nastawić na luki tatarskie 
i ruszenie kozackie. 

Początek wojny był nieszczęśliwy, kozacy po- 
bili naszych pod Żółtemi wodami, kędy Potocki, 
syn hetmański, i pułkownicy: Qzarniecki i Sa- 
pieha popadli w niewolę. Na domiar nieszczę- 
ścia umiera w tym czasie Władysław 1V, bezkró- 
lewie jak zwykle pociągnęła za sobą nielad, nie- 
ład klęskę pod Karsuniem, gdzie hetman wielki 
Potocki i hetman pol. Kor. Kalinowski, ojciec 
Samuela, dostali się w jasyr, z którego dopiero 
po kilkunastu miesiącach wykupieni zostali. 


—* W zeszły poniedziałek odbyła się poga- 
danka w Towarzystwie Przemysłowem, na którój 
| przewodniczył p. Simon. O czóm mówiona, znaj- 
dzie czytelnik wyżćj, Pan dr. Łebiński wniósł, 
aby na przyszłój pogadance mówiono o prowa- 
dzeniu tarminatorów rzemieślniczych, którą to rzecz 
poruszył już w Roczniku Przemysłowym, 

—* Pan dr. Łebiński, jek pisze Dziennik Po- 
znański, zakłada” w mieście naszćm drukarnią, 
którą nabył ad p. Kraszewskiego z Drezna. 


i. Pobiedzisk 15. maja. Istnieje tu w naszóm 
miasteczku Towarzystwo Strzelców, lecz dotych- 
czas bardzo mało członków ma w niém udział. 
Za staraniem czcigodnego ka. Proboszcza naszego, 
azanownego pasterza, założoną została czytelnia 
parafialna, która miała być niejakoś rękojmią do 
oświaty naszych parafian. W początkach jéj za- 
łożenia licznie brano książki do czytania w para- 
fii uaszćj, lecz dzi: bardzo mało. Widać, iż nie 
nunieją parafianie cenić korzyści, jnkie z czytania 
książek meją. — Może tóż być, że nie zbywa im 
czasu, któryby na czytanie kriążck mogli obrócić: 
Jak z uczęszczaniem po książki do czytelni para: 
fialućj się dzieje, tak samo dzieje się też z od- 
wiedzaniem szkoły przez dzieci rodzin naszych, 
Do szkoły naszćj katolickićj należy przeszło 220 
dzieci, które są dwom pp. nauczycielom ich pie- 
czy poruczone. Z tych 220 dzieci przybywa dzien: 
nie załedwo 120, reszta bezczynnie wałęsa się albo 
po ulicach miasta, albo tóż przez swyeh rodziców 
jako tako zatrudniona pracą ręczną. A zkąd to 
pochodzi” To pochodzi ztąd, że znaczna liczba 
rodziców nie umie ocenić skarbu, który dia ich 
dzieci jest w szkole ukryty; znaczna liczba rodzi: 
ców woli dzieciaka swego zatrzymać w domu, niż 
do szkoły posyłać, Niejeden ojciec lub matka ży- 
czyłaby sobie, aby rok czternasty jak najprędzój 
ich Marynce lub Waśkowi nadszedł, ażeby ich 
używać do ręcznćj roboty w domu lub w polu, 
gdyż pieanie i czytanie zdawa im się hyć niepo- 
trzebne. Lecz jakże ma u nas być dobrze, jakże 
rodzice mają się poczuwać do regularnego: pogy* 
łania dzieci do szkoły, jeżeli władze wyższe pp. 
nauczycielom odmawiają awój pomocy do skłonie- 
nia rodziców, ażeby ich dzieci regularnie szkołą 
odwiedzały| Czemuż to kara szkólna nie jest re- 
| gułernie w miesiąc ściągana? czemu to tych, co 
| nie mogą kary pienięuzmi zapłaci, nie oskarze 

władza miejska do prac ręcznych, których u naa 

| jest bardzo wiele i może się obrjść bez kary wię: 
| zienjał Uzemu dopiero przez pół, m niekiedy przez 
rok karę ściągają?! Jeżeli tak dłużój trwać bę- 
dzie, to przyjdzie do tego, Że jeżeli dzieci rodzi- 
„ców zamożniejszych i regularnie posyłających dó 
| nzkoły, ze szkoły powycbodzą, szkołę będzie trzeba 
zamkuąć, bo dzieci w nich nie będziel Wszędzie 
| się ludzie kształcą i chcą tóż wykształoone mieć 
dzieci, lecz u nast u naa — inaczój| Daj Bożel 
ażeby się co prędzćj jaż raz przecież ci, którzy 
to o azkole zapominają, gorliwićj o nią atarali, 
a zobaczymy, że gdy regularne będzie od- 
wiedzanie szkoły, tém wyższego stopnia dojdą dzieci 
nasze, bo mają siły do tego. 

W tych dniach rozstał się z rodziną awoją i 
awojemi przyjaciożmi zacny obywatel] miasta na- 
| szego śp. Kazimierz Krzypiński, 

! W okolicy naszego miasta daje się także ospa 
| we znaki, 

Już od dwóch tygodni sposobią się dzieci 
szkółki uaszćój na przechadzkę, która, jeżeli po- 


Wśród tych klęsk uwijał się ciągle nasz Sa- 
muel na polu walki, jako obożny walczył pod 
Piławcami, był czynnym w oblężeniu Zbaraskieln, 
zamknięty przez kilka miesięcy w Kamieńcu po- 
dolskim, szturmuje później do twierdzy Rozackićj 
Winnicy, staje na piedestale bohaterstwa w bi- 
twie kilkudniowćj pod Beresteczkiem. gdzie 110,000 
naszych zwycięża 300,000 kozaków i Tatarów pod 
wodzą Bogdana Chmielnickiego, a które to zwy- 
cięztwo drogo okupione zostało śmiercią Lan- 
ckowońskich, Kazanowskich, Stadnickich, Jorda- 
nów, Ligęzów. Tamże poległ Jerzy Ossoliński, 
syn kanclerza, rodzony brat pani oboźnój, osta- 
tm potomek męzki awojego domu. Z sławnój 
rodziny Ossolińskich zostały tylko trzy córki. Te- 
kla za Aleksandrem Lubomirskiin, wojewodą kra- 
kowskim, Anna Teresa za Zygmuntem Denhofem, 
starostą sokalskim i nasza pani oboźna. 

Drogo tedy okupione została zwycigztwo pod 
Beresteczkiem, ale położyło tymczasowo koniec 
wojnie pokojem w Białćj cerkwi. 

Teraz mógł pan Oboźny wrócić do swój mał- 
żonki i zacisza domowego, by opłakiwać zgon 
brata pani oboźnćj. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


wietrze będzie ładne i ciepłe, w pierwszych dniach 
czerwca się odbędzie. 

W zeszłym tygodniu odbyły się popisy publi- 
czne dzieci szkół parafialnych wiejskich. 

Z Golnbia 15. maja. W zeszłym tygodniu t. j. 
od 30. kwietnia do 7. maja odbywała się tu misya 
przez OO. Jezuitów przy bardzo licznym udzinle 
Jodu wszelkich stanów. W niedzielę odbyla się 
konkluzga, na którćj ks. biskup Sufragan celebro- 
wal i odbył bierzmowanie. Byłoby przecież jenz- 
cze daleko więcój ludu, gdyby z Polski przepnsz- 
czano, ponieważ już w pierwszą niedzielę da Do- 
brzynia wielkie masy ludu przybyło, ule komora 
dobrzyńska nietylko nie przepnściła ich, ule jesz- 
cze telegrafowała po wojsko niby z obawy przed 
buntem, jako tóż przysłano oddział kozakow i uła- 
nów. Dziwne to te rządy moskiewskie. Ludzie 
tu z Prus, mając krewnych, braci, przyjaciół, ro- 
dziców w Polsce, wyszli po nabożeństwie na most, 
aby choć wzrokiem jedni drogich przywitać niogli. 
Dla Moskali było tego już za wiele, więc wojsko 
sprowadzili. A przecież mie było tego potrzeba, 
bo slowo przez kaplana misyonarza wyrzeczone: 
Dzieci, jakkolwiek okazujecie milość i przywiąza- 
nie dla braci waszych za granicą, bądźcież zera- 
zem i roztropnymi i nie dajcie powodu do jakich 
nadużyć. — I wszystko odbyło się jak najspokoj- 
miej, m wojsko stało się zbytecznóćm, Trzeba tóż 
powiedzieć, że pomimo tak wielkich mas ludu nie 
widziano pijaków, chyba pomiędzy żebrukami. Szyn- 
ki, których tu jest dość piękna liczba, a które z pe- 
wnością już naprzód obliczały zyski, jakie przy tój 
okazyi mieć będą, stały po większój części próżne, 


Do tego przyczynili się bardzo wiele mieszkańcy | 


miejscy, którzy jakkolwiek sami biedni, powypy- 
chani z rynku i ulic przedniejszych w zakątki, a 
zetóm i sami tylko skromne mieszkania zajmujacy, 
przyjmowali przecież podróżnych po kilku, kilku- 
nastu, a nawet i kilkudziesięciu do siebie, aby nie 
dać takowym okszyi szukać kwater po szynkach, 
Jest to prawdziwie czyn chrześciański. Dulby Bóg, 
aby i nasi wieśniacy, poznawszy to, starali się wy- 
wzajemnić, n. p. przybywając do miast poza spra- 
wunkami, zechcieli též takowych, o ile być może, 
nebywać u swoich rodaków, Smutno to, zajete, 
patrzeć, jak nasi szanowni rolnicy, tak możniejsi 
jak i mnićj możni, abok swój gorliwości narodo- 
wój, mają przecież do pierwszego lepszego więcój 
zaufania, aniżeli do swoich rodaków. Pamiętajmy 
że tak społeczeństwo jak pojedynczy człow 
sklada wię z ciała i z ducha. Cóż pomoże budze- 
nie tego ducha sztukaniem, pukaniem i różnemi 
sztucznemi środkami, jeżeli równocześnie i ciało 


L, 


D 
OIL Pa A 


Niniejszóm mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność tak miejscową, jako zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym 
przeniosłem moję fabrykę wyrobów gorzelniczych jako i skład wyrobów z miedzi | mosiądzu do domu przy 
ulicy świętomarcińskiej Nr. 72. Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchennych został i nadal także w starém 
miejscu przy Wielkich Garbarach Nr. 10. — Poznań, 9 maja 1871. 
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JENERAŁA BOSAK- HAUKE 


wykonywam i polecam takowe szanownej publiczności po cenie 2 tal. za 
egremplarz, Do tegoż na Żądanie odpowiednia konsola 1 tal. 15 sgr. ' 


A. Marcinkiewicz, 


sztukator w Poznaniu, ulica Podgórna 3.|_ 


nie dozna pokrzepienia. I nejsilniejezy, najmę- 
Łniejszy i nejodważniejszy duch w omdlałóm i ob- 
umarłóm ciele nie dotrzyma placu i upaść muai. 
Popierejmy się więc nawzajem. 


Rozmaitości. 


Pomnik Inliana Bartoszewicza. Oprócz grobu 
murowanego wznoszącego się kosztem rodziny na 
cmentarzu Powązkowskim, czeiciele pamięci nieod- 
łalowanego dziejopisa postanowili wznieść pomnik 
dla niego w kościele Opieki Św. Józefa, ozdobio- 
nym już posągami 'Vadeusza Czackiego i Kazimie- 
rza Brodzińskiego, dłuta Sosnowskiego i Oleszczyń- 
skiego. Praca około pomnika Bartoszewicza już 
się w znacznój części posunęła w zakładzie arty- 
stycznym p. Andrzeja Pruszyńskiego. Według planu 
tego utalentowanego rzeźbiarza, pomnik stanowić 
bedzie wielka tablica z białego marmuru karraryj- 
skiego, otoczona ozdobnie rzeźbionemi ramami z ta- 
kiegoż marmuru szarego. Nad nia na tle z eza- 
rego marmuru, opasanóm takiegoż koloru wieńcem 
laurowym i ozdobionćm emblenatami zawodu pi 
sarskiepo Bartoszewicza, umieszczony będzie w pła- 
skorzeźbie z białego marmuru troskliwie wykonany 
portret dziejopiaa. Wierzchołek pomnika będzie 
uwieńczony krzyżem. Pomnik ze stosownym na- 
pisem, przypominającym zasługi zmariego i myśl, 
która natchnęła wzniesienie tój pamiątki, umieści 
się na jednym z larw głównój nawy kościoła 
Opieki S-go Józefa. O ile wnosić možemy z wy- 
konanych już części pomnika i z całości jego 
w rysunku, będzie to obok uczczenia prawdziwój 
zasługi, niepospolita a rzadka u nas ozdoba świą 
tyni. Koszt budowy pomnika, obliczony nader 
skromnie na 400 rsr, tlómaczy wię jedynie pra- 
gnieniem artysty przyłożenia się także ze awój 
strony do oddania hołdu zesłodze i twardój pracy, 
którćj radości, gorycze i zawody sam p. Pruszyń- 
eki. jak wszyscy niemal u nas ofiarnicy nauki 
i sztuki, zna z własnego doświadczenia. Składki 
ne pomnik wynoszą dotąd około 200 rer., pozo- | 
staje więc jeszcze zebrać drugie tyle. 

Kobiety w Paryżu. Koreajondent Timesa chciał 
być obecnym ua jednem z tych zgromadzeń, co od. 
bywały się na bulwarze d'Italie niedaleko ad Mon- 
trouge. Mieszkanie napełolone było kobietami 
i dziećmi różnego wieku. Większa część obywa- 
telek należała do niższych warstw społeczeństwa. 
W końcu sali atół zarzucony papierami i książkami, 
poza stołem siedziały obywatelki z czerwonemi 
szarfumi i pczepaskami 
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Fabryka Oleju do Machin 


GUSTAWA FROLICHA W WROCLAWIU 
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> kobezyjny olej maszynowy Nr. 1 


Piękna, mloda kobieta z rozpuszczonemi wło* 
sami, ż ognistym wzrokiem, zajmowała trybunę. 
„Mężczyźni są tchórze! zawołala; uszywają się 
panami stworzenia, a są tylko niedołęgami. Skarzą 
się, że się bić muszą, No, więc niech sobie ru- 
szają do Wersalu, a my same bronić będziemy mia- 
sta. Namy petroleum, mamy siekiery, i mamy serca 
mężne, a na zmęczenie równie jesteśmy wytrwałe, 
jak mężczyźni. Uzbroimy berykady i damy dowód, 
że niepraguiemy, aby nas dłużćj deptano nogami. 
Mężczyśni, którzy chcą się bić jeszcze, mogą zo- 
stać z nami. „Kobiety Paryża, cn avantl“ 

Kobicta zmęczona przemową, usiadła, i ustą- 
piła miejsca swojćj sąsiadce. 

„Jesteśmy proste kobiety, zaczęła druga, ale 
ciało nasze nie jest słabszem ad ciała naszych 
prababek z 1793 roku, Jeśli potrzeba będzie, pój- 
dziemy bronić barykad, ale nie myślę, nby żadano 
od nos tego najwyższego poświęcenia. Pójdziemy 
raczćj zbierać rannych na pohojowisku, i ocalimy 
im życie, Można także inne wyświadczać przysługi. 
Urządzimy piecyki przenośne, i gotować będziemy 
mięso dla rannych żolnierzy”. 

Ośmielona oklaskami sali oratorka zaczęła na- 
padać na dnehowieństwo, i naśladować ruchy księ- 
ży, ku wielkiemu zadowołenia całego zgromadze- 
nia, które klaskało w dłonie. 

Nowa oratorka staje u trybuny. Ubwinia ona 
wszystkie rządy. „One to zmuszają biednych iu- 
dzi do pracowania w pocie czola dla zarobku 
dziennego". 

Wkrótce jednak mudytoryum spostrzegło obec- 
ność nieczystój duszy — mężczyzny. — Daty się 
słyszeć uwagi niezbyt ząchęcające, i korespondent 
Timesa, Anglik, uważał za rzecz właściwą wynieść 
się z posiedzenia. 


Wiadomosci handlowe. 


(B. Z.) Mvdgouzcz, 5l maja. Pszenica 120 d 
125 (ut, 66—74 lal, 127—130 fnt. 74—80 tal. 

Żyto, 120—124 fnt. 47—48 tul, za 2000 ft. w. a, 

Jgesmweń — tal. za 1875 fnt. 

Grach 44—50 tal. zu 2250 fot. w, ©. 

Okuwita 147/, tal. 

Toruń, 15 maja. Pozenica 128—128 ft. petra 
65—74 tal. dto 129—191 fnt, 75—78 tal, jasna 123—128 


fnt, 70—78 tal, dtu 129—181 fot, 78—60 tal, (ze 2125 
fa) Żyto 115—118 fi, 44:/,—46/, tl, 119 do122 fe. 40/,—46 
tal. (aa 2000 fnt) Jęczmień 87 do 43 tal. (za 1800 fot.) 
Owicu 24—26 tal. (za 1250 fnt.) Qroch na pasze 40—45 
tul.. wrący 46—06 tal, za 2250 (nt, 


Redaktor odpowiedzialny ; 
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu, 


J. Krysiewicz. 
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Nadzwyczajne Walue ze-, 
branie Towarzystwa Po- 
życzkowego w Poznaniu 
odbędzie się w czwartek 265), 
b. m. o poł do osmej wieczorem w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowego 
przy ulicy Wrocławskiej. 

Na porządku dziennym: 

1. powtórne zatwierdzenie uchwały 


o zapisanie Towarzystwa do regestru y 
firm handlowych. t 


2. Wybór komisyi z łona Walnego! 
zebrania da zrewidowania projektu | 
da taw rzez Zarząd przedło- | 
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NOTES. 


b Poriewat pogoda się na dobre zmieniła, proszę przeta o wczesne naday- 4, 
lanie garderoby, gdyż po późmćj bliżćj ówiąt dla nuwali pracy pańskim ży 
czeniom względem Bzylkości w oddaniu Die tak łatwa mógłbym zadosyć uczynić. / 


Chemiczna Pralnia i Pracownia * 
Kd do konserwnjącego czyszczenia, odnawiania . modernizowania wszelkićj a ezeze 

Walnego zehrania z 26 kwietnia r. b.| © gólnie męskićj garderoby, eleganckie wykonanie, spieszna ekspedycym dla 
minsta Poznania i prowincyi. 


Edward Gnensz, 


Poznań, ul. Wilhelmoweka 26 (dom restautaegi pp. Knrnatowakiego i Sp ) 
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Księgarnie | antykwarnia J. Elsnera 
v Poznaniu prszukuje do zakupu: 
Encyklopedya powszechna. 


(Wsrazawa ) Komplet, (50 


Pruskie Losy 


(cf "(w Sprzedaje jak najtaniej 
1E 3. Landsberger przy Mnlyeh Gar 
J (barach 7 (w domu gdzie kuchnia ludowa) 

na pierwszćm piętrze, (57 


Ę Osiedliłem się w IKłecku. 
. Pi 


7 eranski, 
5 |55) Malarz. 


Woszukuje hansknechia 
1) .eitgeber. 


Na cale W. Ks. Poznańskie 


por) 


żonego. (59 


, 
Agenmiów 

dla bardzo iolirych Towarzystw Zuhezpie- 

czenia życia i od ognia poszukuje się wszę 

pzie. Zgłoszenia prz. jmuje ekapedycya Oré- 

downika pod znakiem M. 19. (IR 42) 


Nożyce angielskie 


do strzyżenia owiec poleca handel żelaza 


F. Oberfelta i Sp. 


główny skład najprzedniejszych śledzi 
opiekanych w oryginalnych sądecz. (80 * 
,Sztuk) za opłatą 1 tal. 20 sgr. poleca 
Handel ryb morskich 

k Karola Szulca, 
60) w Poznaniu, ulica Wodna 25 


Nakładem M. Jackowakiego z Pomarzanowie. — Ozcionkami A. Nehmaedickiego w Poznanin. 
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